
Nr. 50. Gena 3 centy. 1867.
W ychodzi codziennie  

o 8 m e j  rano.
Przedpłata w m iejscu: 

rocznie . 10 złr.
dwierćrocznie 2 „ 50 e.
miesięcznie —  ,  90 „

Z przesyłką pocztową: 
rocznie . . 13 złr. 60 c.
ćwierć rocznie 3 „  40 „
miesięcznie . 1 „ 15 „

W  W iedniu przyjm uje 
przedpłatę i ogłoszenia T . 
Bieńkowski, przyA ugustiner- 
strasse (Biirgerspital). Sobota dnia 1. Czerwca. — Nikodema M. (rzym.) — Ftałałeja (grec.).

„Przy jacie l Domowy'* ja 
ko dodatek rocznie 4 z łr. 20 c.

Redakcja w rynku Nr. 178. 
w lokalu drukarni Poremby.

W ydawnictwo pod 1. 503*/, 
obok kościoła P . Marji.

Ekspedycja i ajencja inse 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego drukn 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczęto • 
wane wolne są od opłat •£.

Wiadomości polityczne.
O czynnościach parlam entarnych  rady 

państw a niew iele dow iadujem y się z o s ta t
nich dzienników  w iedeńskich. Z naczna część 
członków obudwu Izb korzystając  z odrocze
n ia  posiedzeń na czas nieograniczony, częścią 
rozjechała się do dom u, a  częćcią przedsię
bierze w ycieczki w okolice W iednia i pozo
sta ły  ty lk o  kom isje adresow e, k tó re  w praw 
dzie p racu ją  bez przerw y, a le  z powodu 
przerw ania  narad  klubow ych niem ogły dotąd 
jeszcze ukończyć prac swoich. T akże  klub 
H erbsta  i K aiserfelda m a dopiero dzisiaj ze
brać się na posiedzenie i wziąść pod roz
w agę pro jek t a d re su , będący  przedm iotem  
obrad kom isji adresow ej.

Cokolw iek więcej za to dow iadujem y 
się dziś w spraw ie obchodzącej nas na jb li
żej, m ianow icie co do stanow iska delegacji 
naszej w radzie państw a. Z łona samej k o 
m isji adresow ej Izby  deputow anych donoszą, 
że posłowie polscy zajęli tak ie  stanow isko, 
które  niezgadza się z góry ze zdaniem  w ięk 
szości kom isji. Mianowicie zasiadający  w ko
m isji delegaci nasi hr. Adam Potocki, K rze- 
czunowicz i Z iem iałkow ski oświadczyli w yra
źnie, że program  Polaków  obejm uje ja k  n a j
w iększe rozszerzenia autonom ii d la  Galicji, 
u trzym anie  i rozwój narodow ości p o lsk ie j, 
osobną radę  szkolną d la  Galicji , zaprow a
dzenie języ k a  polskiego w szkole i w urzę
dzie i zastępstw o Galicji przez osobnego m i
n is tra , k ra jow ca przy dworze cesarskiem  z 
głosem  w radzie m inistrów , i że ty lko  w ra 
zie spełnienia tych życzeń gotow ą jest de le 
gacja  po lska  popierać dualistyczną politykę 
rządu, w przeciw nym  zaś w ypadku  zam ierza 
n iebrać udziału  w głosow aniu i opuścić W ie 
deń. W  tym  też duchu m ają  ja k  słychać 
trzej polscy członkowie kom isji wnieść p ro 
je k t mniejszości, k tóry  nada w yraz tym  żą
daniom .

Jeżeli delegacja nasza istotnie posta
w iła tak i p rog ram , to niem oźem y ja k  ty lko  
pochw alić go w zupełności, gdyż i m y w ska
zyw aliśm y k ilk ak ro tn ie  tak ie  sam e w arunki 
uw ażając je  za jedyn ie  pom yślną expiację 
fałszyw ego k ro k u , ja k i uczyniła w iększość 
naszego sejm u na  dniu 2. m arca. Idzie o to 
ty lk o , ażeby delegacja  postaw iła program  
ten  stanowczo i n iedała  się zachw iać poło- 
wicznem i koncesjam i, k tó re  — ja k  to już 
nieraz w idzieliśm y zchodzą w praktycznem  
zastósow aniu u nas do w artości zera. Z re 
sztą sta ra  to p ra w d a , że ty lko  stałością i 
odw agą m ożna zaim ponować przeciw nikow i 
i zmusić go w końcu do obliczenia się z i siłą, 
stanow iącą tak  w ażny czynnik  w życiu  kon- 
stytucyjnem  państw a. Jakoż pokazuje się już 
teraz, że dzienniki w ied eń sk ie , patrzące  na 
rzecz trzeźwo doradzają  usilnie, ażeby w ięk
szość rady  państw a n iezrażała  Polaków  zby
tecznym  oporem, a przyw ódcy autonom istów 
sty ry jsk ich , K aiserfeld i R echbauer m ają  ró
wnież ośw iadczać się w kom isji ja k  najgor- 
liw ie j za ugodą z Polakam i.

Z kom isji adresow ej Izby  panów  sły 
chać, że przy ję ła  ona m yśl n iestaw ian ia  ża
dnych przeszkód po jednan ia  z W ęgram i, w y 
chodząc z tej zasady, że potrzeba uznać fak ta  
i n iedążyć do rzeczy niem ożliw ych, ażeby 
osiągnąć możliwe. W  tem  też duchu polecono 
hr. A uerspergow i ułożyć projekt adresu.

N iem niej sk rzę tn ie  uw ija się też owa 
g a rs tk a  centralistów , k tó ra  lubi przybierać 
nazw ę „przyjaciół państw a". Z biera ona p o d 
pisy  na  in terpelac ję  do p. Beusta, dlaczego 
zw leka on przedłożenie w niosków , zapow ie
dzianych w mowie tronow ej ? Prócz tego  m a 
deputow any Skene upom nąć się jeszcze raz 
o odpowiedź na sw oją in terpelację  względem  
przedłożenia rachunków  bieżących sk a rb u , a 
nakoniec zam ierza były  m in ister finansów p. 
P lener w ystąpić z m em orja łem , k ry ty k u ją 
cym  najnow sze operacje finansowe rządu.

Sejm  w ęgiersk i zała tw ił już w szystk ie 
p ro jek ta  do ustaw  i na posiedzeniu przed- 
w czorajszem  przystąp ił do ostatecznego g ło 
sowania. N ad p ro jek tem  ustaw y w zględem  
spraw  spólnych głosow ała Izba niższa im ien
nie i p rzy ję ła  go w iększością 209 głosów  
przeciw  8 9 ;  nieobecnych było 83 posłów. 
Tem  głosow aniem  odpow iedziała Izba  naj
wymowniej na  list o tw arty  K oszutha do 
D e a k a , k tó ry  ośw iadcza teraz  w  dzienni
kach, że ze swojej strony niebędzie na  ten  
lis t w cale odpow iadać, gdyż nie był on p i
sany do niego, lecz je s t ty lko  wym ierzonym  
przeciw  niem u oskarżeniem  publicznem , z 
którego niepotrzebuje on się uspraw iedliw iać. 
D eputacja regn ik o la rn a  ukonsty tuow ała  się 
wczoraj i w ybrała  kom itet ściślejszy z 6 
członków do w ypracow ania dyplom u inaugu- 
ralnego. W  tym  kom itecie zasiada także 
D eak.

W  spraw ie koronacji donoszą z Pesztu, 
że p a rtja  D eaka zam ierza postaw ić w Izbie 
niższej w niosek, ażeby za pośrednictw em  m i
n iste rstw a  w ęgierskiego zaproszoną została  
rad a  państw a do udziału w uroczystości k o 
ronacyjnej, a telegram  z Z agrzeb ia  z 29. z. m. 
pow iada , że ban K roacji został przez jene- 
ra ł-ad ju tan ta  cesarza zaproszony jako  baron 
państw a na koronację dla niesienia jab łk a  
państw a i odjeżdża dziś do Pesztu. B iskup 
S trossm ayer pow raca 15. b. m. do Z agrze
bia. W obec tych doniesień jed n ak  nie mile 
odbija w iadomość z Z agrzebia, że cyw ilny 
kap itan  m iasta  R ieki został 29. z. m. po
zbaw iony w szelkich godności.

Z W arszaw y piszą do „D. P .“: W  po
bliżu dw orca kolei w arszaw sko - w iedeńskiej 
budują tu  w span ia łą  b ram ę try u m fa ln ą , w 
której deputacja  w ezw anych urzędow nie oby
w ateli przyjm ow ać będzie cara. B ram ę tę 
k aza ł jen. W itkow ski w ystaw ić już w  roku 
1864, Kiedy przed zaprow adzeniem  jeszcze 
m iliutynow skiego system u spodziew ano się 
przyjazdu ca ra  A laksand ra  do W arszaw y i 
po stłum ieniu pow stania zapow iadano przy
wrócenie rządów  i system u W. księcia K on
stantego. W ówczas m iała  bram a ta  być go

dłem  p o jednan ia , a le  dziś?..- Jen e ra ł W it
kow ski jed n ak  niezachw iany w  swoim po
m yśle , a  że drzew o leży obrobione i m iasto 
od daw na ciężar kosztów  poniosło , — łatw y 
więc „„ tryum f" d la  usłużnego prezydenta 
m iasta W arszaw y. Na w szystkich  stacjach 
k o le i , k tó ręd y  car przejeżdżać będzie, m ają  
liczne go chlebem  i solą przyjm ow ać deputacje  
i w ręczać mu adresy . Co do brzm ienia ad re
sów, jeszcze z P etersbu rga  rozkaz nie n ad 
szedł. Podobnie czekają  w ypadku podróży cara  
do P aryża ...

N a saskim  placu rozpoczną budowę 
cerkw i p raw osław nej, na k tó rą  rząd  z fun
duszów k ró lestw a  sto ty sięcy  rubli w yasygno
wał. N a prow incji m a być rów nież k ilk a  
cerkw i kosztem  skarbu  pobudowanych.

P rzy toczę jeszcze próbkę samowoli mo
skiew skiej. W  K utnie zbałam ucił oficer mo
sk iew ski p ięk n ą  i m łodą żonę k sięgarza  F . 
Czujność m ęża b y ła  snać nader uciążliw ą 
d la uw odziciela a  podobno i d la  zalotnej 
p a n i , a  że oficer żył w zażyłości z w ysokie- 
m i sferam i rząd o w em i, dalejże skarżyć się 
na  nieznośnego i dokuczającego niew innej 
żony m ałżonka i prosie o opiekę d la  nie
szczęśliwej ofiary... N iebaw em  też odbiera 
naczelnik  w ojenny rozkaz od B erga, aby  się  
u ją ł za p an ią  F . U służny naczeln ik  każe  ją  
natychm iast pod konw ojem  w ypraw ić do 
W arszaw y, gdzie najęto  d la niej m ieszkanie, 
do k tórego „okrutnem u" m ałżonkow i w stęp 
policyjnie wzbroniony.

„N ajdrożsi" goście sław iańscy  w Mos
kw ie rozkoszują c iąg le jeszcze w błogosław io
nej ojczyźnie M urawiewów. O djazd z P eters
burga nastąp ił dnia 27. w ieczorem  śród gro
m iących okrzyków . Zaproszono ich także do 
Nowgorodu i do T w eru. Po drodze przyjm o
w ano ich wszędzie z zapałem  (po ukazu). Do 
M oskwy w jeżdżali dn ia  28. z. m. wieczorem. 
Pomimo spóźnienia się pociągu zebrało się 
w dworcu do 10.000 lu d z i, d la  oglądania 
owych zbawców słow iańszczyzny, k tórych  
w itano o k rzy k am i, m uzyką i śpiew aniem  
pieśni czeskich. (Kto śp iew ał?) Miasto było 
ośw ietlone. P rzy  uczcie wznosili toasty  Szczer- 
batów, Subotin, R ieger i Palacky. H ura — 
niech żyje car m oskiew ski i jego wielbiciele!

T ra k ta t luksem burgski doczekał się już 
nareszcie kom pletnej ratyfikacji, gdyż zeszłej 
niedzieli odeszła już do L ondynu także  ra ty 
fikacja austrjacka, której b rakow ało  jeszcze; 
a  najnow szy „E ten tard" pow iada, że w ym ia
na  ratyfikacij m iała nastąp ić  wczoraj.

Przed k ilkom a dniam i donoszono z B ru
k se li, że zaczynające się te raz  odw iedziny 
monarchów w P aryżu  skończą się dopiero 
objażdką cesarza  N apoleona z w zajem nem i 
odw iedzinam i po dw orach swoich znakom i
tych gości. T eraz  po tw ierdza się ta  w iado
mość częśc io w o , gdyż telegram  donosi 
k ró l p rusk i zaprosi form alnie Napoi 
odw iedziny do B erlina. Ś m iesznem jL



zaprawdę zaczynają już stawać się owe szu
mne wróżby błogasławieństwa i pokoju , ja 
kie płatne dziennikarstwo wyprowadza z tych 
odwiedzin monarszych dla świata, a śmiesz
ność ta  jest tem większą, iż składają się na 
ten  chór nietylko urzędowe organa francuz- 
kie, ale także pruskie i moskiewskie. Jestto  
istny  chór żab wieczorem, który lada chwila 
przygłuszyć może burza zbierająca się za 
górami.

Z Berlina przyniosła ostatnia poczta 
sążnisty telegram  z 29. z. m ., który jednak 
zawiera jeden fakt godny wspomnienia, a 
tem  jest klęska rządu, a właściw ie ministra 
sprawiedliwości hr. L ip p e , poniesiona na 
ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych. 
Oto przed kilkoma dniami wniósł deputowa
ny Assmann rezolucję orzekającą, że m iano
wanie byłego dyrektora sądu w Hanowerze, 
Oberga, prezydentem sądu apelacyjnego w 
Berlinie je s t naruszeniem konstytucji. S tron
nictwo rządowe chciało skręcić kark  tej re 
zolucji, ale sztuka się nieudała, i na wspo- 
mnionem posiedzeniu przyjęła ją  Izba w ięk
szością 171 głosów przeciw 75. Niewiele to 
jednak pom oże, gdyż jak  wiadom o, mają 
pruscy mężowie stanu bardzo straw ne żołądki.

Zresztą ciekawą jest rzeczą wiadomość, 
że Prusy oświadczyły rządom państw połud
niowo - niemieckich gotowość do zastrzeżone
go traktatem  praskim  uregulowania ich sto
sunków celnych do związku północnego, i że 
rokowania w tym względzie m ają rozpocząć 
się wkrótce po świętach.

Car rosyjski był już przedwczoraj w 
Berlinie i udał się zaraz z królem do Pocz
damu , gdzie było przygotowane wielkie 
przyjęcie.

W Hanowerze zwolnił już nieco rząd 
pruski z surowości. „Prov. Corresp.“ powia
da bowiem, że przekonanie, iż usposobienie 
ludności hanowerskiej nienastręeza powodu 
do większej obawy, dozwala rządowi zanie
chać dalszych środków surowych i ograni
czyć się tylko na ukaraniu skompromitowa
nych. Śledztwo to odbywa się ciągle, i dnia 
29. z. m. objął kierownictwo jego naczelny 
prokurator państwa.

Książę rumuński zaczyna się coraz w ię
cej bawić w potentata europejskiego, jak  do
noszą bowiem listy z Bukareztu, postanowił 
on zamienić Gałacz w port wojenny Rumu- 
nji. Nazwa ta  brzmi istotnie bardzo w spa
n iale; ale gdzież jest flota, która ma stać 
w tym porcie ? Zapewnie spadnie z księżyca.

Przed zebraniem rady państw a.
(X) Pod tym napisem udzielił nam p. 

Michał Mr. rady swojej z dobrego serca. Zda
wało się zrazu, że pisemko jego obejdzie się 
bez bliższej uw agi, ponieważ jednak dzien
niki wiedeńskie unosiły się nad tym płodem 
życzliwości, wypada i nam przypatrzyć się 
tęj szarpaninie myśli różnorodnych, które po
mimo w strętu autora do opozycji są przecież 
w opozycji ze zdrowym rozsądkiem. O zdro- 
wem poglądzie politycznym już nie mówię, 
bo tego od każdego pisarza wymagać nie 
można. Ale brak ścisłości rozsądnej, ale ci
skanie na oślep zdań sobie przeciwnych, ale 
dowody stwierdzające tylko nierozumienie sa
mego siebie; oto są braki na wszelki w ypa
dek rażące, a cóż dopiero w pisemku pół- 
arkuszowej objętości.

Autorowi zdaje się, iż w chwilach sta
nowczych w wielkich nieszczęściach sama 
Opatrznośćpowinnaby budzić w masach zdrowe 
inW yp^ta polityczne; a natychmiast potem na 
zeka, -^e groźne „vehe stultisu (biada głup-
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com) niechce ustąpić z szali naszych prze
znaczeń. A wszakże instynkta a „vehe stultis“ 
to jedno i to sam o, bo rozumni oezewiście 
nie powodują się instynktam i tylko wiedzą. 
W prawdzie autor mówi o zdrowych instynk
tach, nie objaśnia jednak co pod tym dziw- 
nem wyrażeniem mamy rozumieć; a objaśnie
nie takie byłoby najpotrzebniejsze, bo umie
jętność psychologiczna naucza, iż każdy in 
stynkt jest ślepy, a zatem dowodzi moral
nego niedostatku czyli kalectwa. Instynkt 
może wprawdzie przypadkowo zastąpić brak 
światła i jasnego widzenia, tak  właśnie jak 
ślepy może przypadkiem trafić do celu, ale 
dla tego powiedzieć nie można, że ślepy ma 
zdrowe oczy. Otóż zdrowe instynkta są zdro- 
wemi oczyma ślepego.

Autor utrzymuje, iż przez czas długi 
kwestja polska była jedyną kwestją polityczną 
we wschodniej Europie, gdyż wspólny inte
res trzech rządów zaborczych łączył je w 
przymierze, które znaczenie później ochrzczono 
urzędownie nazwiskiem świętego. Ponieważ 
jednak zbiegiem czasu wyłoniły się kwestje po 
lityczne stokroć większej doniosłości dla Austrji 
n iili kwestja polska, bo pangiermanizm pruski 
i  panslawizm moskiewski; więc interesa Au
strji stanęły w sprzeczności z interesami Prus 
i Rosji, a tym samym (najsłabsza strona ro
zumowania) zidentyfikowały się z interesami 
Polski. Owóż jest kam ień węgielny polity
cznych kombinacyj au tora , w ątły bo dzie
jowe doświadczenia i wiedza polityczna oba
lają go. Czyż p. Michał Mr... myśli, że na 
widownię europejską wystąpił pangermanizm 
dopiero po bitwie pod Królodworem, a 
panslawizm dopiero na wystawie etnografi
cznej? Tylko instynkt może takiego dopu
ścić się b łęd u : bo ślepy postrzega przeszkodę 
dopiero wtenczas, kiedy nos rozbije. Austrja- 
ckim mężom stanu zarzucić takiego krótko- 
widzenia nie można. W idzieli oni od dawna 
i zapobiegali na różnych drogach i pangier- 
manizmowi i panslawizmowi; a  przecież po
mimo tego nieustawała wspólność interesu 
co do kwestji polskiej. Dziejowych dowodów 
na to dostarczył nam rok 1808, dostarczyły 
układy przy zawieraniu trak ta tu  wiedeń
skiego, dostarczył zwołany przez panującego 
obecnie monarchę zjazd do Frankfurtu ; a 
obok tego zachowanie się Austrji w 1830, 
w 1863, że inne lata  i wypadki pominę. 
Z tego wynika, iż w zapatrywaniach polity
cznych, można się w jednym  przedmiocie 
różnić, a w drugim zgadzać.

Wysnuwano wprawdzie w różnych cza
sach kwestję polską jako straszydło, ale 
zawsze na to ty lko , aby kwestja rozbioru 
nie przestała być kw estją wspólnego interesu 
i zgody. Niech p. Michał Mr. nie prześlepia, 
że argumenta jego zastósowane do A ustrji, 
dałyby się z większem może prawdopodo
bieństwem zastósować do innych rządów roz- 
biorczych. A czyż rozsądnie byłoby utrzymy
wać, że interes Polski łączy się teraz z in 
teresem Rosji, która posiadając największą 
część polskiego k ra ju , widzi przeciwne po
lityce swojej dążności Austrji i F rancji?  Już 
tego rodzaju entuzjazm za Aleksandra I. po- 
winnien był polakom zostawić nieprzedaw- 
nioną naukę, opartą na bajce o słabym stę
kającym wilku, którego litościwe owce w y
leczyły ziołami w nadziei, iż będzie je  na 
przyszłość pielęgnował i bronił.

Polityka p. Mr.... doprowadziłaby nas 
do tego , iż z czasem powiedzianoby o nas 
to sam o, co p. Mr.... mówi teraz o Czechach 
i Morawcach: to nie są osobne narody, to 
Austrjacy. W tento sposób właśnie zdarłby 
z ramion Polski królewski płaszcz tysiąclet
niej historji, jak  go dziś zdziera z Czechij.

Bo czyliż Czechja nie była wciągu wieków 
wyrobionym narodowym i dziejowym orga
nizmem , który złączył się z Austrją praw ie 
pod tymi samymi warunkam i jak  W ęgry ? 
Dla czegóż więc W ęgry są narodem a Cze
chy n ie?

Gdybyśmy trzymając się przykładu da
nego nam przez p. Mr.... poszli za nim do 
chemicznego laboratorjum , aby obaczyć jak  
znika organizm roztworżony w pierw iastk i: 
to musielibyśmy zaprzeczyć, iź znika bezpo
wrotnie-, owszem każde przyłączenie tvch 
pierwiastków tworzy na nowo dawny orga- 
n^.m ’. to go p. Mr.... ma za bezpowrotne 
zniknienie, jest tylko śmiercią pozorną, ocze
kującą trąby archanioła, trw ającą tak  długo, 
jak  długo pierwiastki składowe są w odoso
bnieniu. Polakami jesteśm y to prawda ! i dla 
tego właśnie jesteśm y S łow iananr; ale dla 
czego Słowianie aż po A drjatyk mają być 
koniecznie Austrjakami ? (w zrozumieniu p. 
Mr...) Niech nam p. Mr... raczy wytłumaczyć.

Zgadzam się z p. Mr., że znoszenie 
się owej, jak  on nazywa, samozwańczej de
legacji polskiej z Palackim  i Thunem , do
wodziło smutnej nieporadności pochodzącej 
z braku patryotyzmu. Polacy byliby pewno 
wiedzieli co robić m a ją ! Ale z drugiej strony 
znowu nie podlega w ątpliw ości, iż porozu
mienie z p. Mr... naraziłoby na większe je 
szcze niebezpieczeństwa i klęski. Nie dość 
bow iem , że polityka p. Mr... wystawiłaby 
w cudzym interesie jedną część dawnej Pol
ski na zupełną może zagładę, ale jeszcze 
mogłaby z miłości dla Austrji, pochylić Au- 
strję do ostatecznego upadku. Bo jakżeż 
chcieć, aby państwo, które z swojemi Niem
cami i Polakam i nie mogło się oprzeć prus
kiemu pangiermanizmowi, oparło się Prusom 
i Rosji, pangiermanizmowi i panslawizmowi? 
Nie jest ze to wtrącac państwo w nieochybną 
przepaść a prowincjom kazać poświęcać się 
do tego nieuniknionego upadku. Toż się 
nazywa u p. Mr.... polityką utilitarną ? Niech 
p. M r.. uw aża, iż każda po lityka , któraby 
zmuszała Prusy do wstrętnego dla nich pod 
wielu względami przymierza z Rosją, a Ro
sję pchała ku Prusom , byłaby zgubną dla 
Austrji, a na wszelki wypadek polityką nie
opatrzną , bo tam gdzie trzeba wytwarzać 
sprzeczność interesów, wytwarzałaby in tere
sów wspólność.

Polityka równowagi, której Thiers bro
nił w Izbie francuzkiej, nie wyklucza jeszcze 
polityki narodowościowej; obie mogą się ostać 
obok siebie. Zdaje się nawet, iż w organiz
mie europejskim zaniosło się właśnie na syn
tezę tych dwóch systemów. Byłoby to za
prawdę pogodzeniem interesu rządzących z 
interesami narodów. Cel, do którego dzieje 
zmierzają obecnie, staje się coraz widoczniej
szy, a p. Mr.... namawia, aby Polacy stanęli 
po starem u, przeciw  temu dziejowemu p rą 
dowi, przeciw interesom narodów, a tylko w 
wyłącznym i przez niego źle pojmowanym 
interesie rządu austrjackiego. Aby bezwzględ
nie z pominięciem prowincjonalnych korzyści 
zajęli stanowisko może bohaterskie, ale prze
sądnego i bezowocnego poświęcenia. Rydwan 
atoli historji poszedłby swym torem , a dla 
nas zostałby bezowocny heroizm.

N ow iny z kraju i zagranicy.
* Kilkakrotnie wykazywaliśm y potrzebę po

większenia biór pocztowych dla dogodności publi
czności, która zniewoloną jest czasami czekać i ćwierć 
godziny, zanim dociśnie się do okienka i zdoła oddać 
list polecony lub przesyłkę. Otóż z przyjem nością  
przychodzi nam donieść, iż wołania nasze nie były  
głosem  na puszczy, gdyż dyrekcja poczt postarała 
się o pozwolenie urządzenia czterych filji po wszyst*



kich dzielnicach miasta, w których tak listy polecone 
jako też i przesyłki innego rodzaju przyjmowane i 
bez zwłoki do centralnej ekspedycji oddawane będą. 
Rychłe urządzenie tych filjalnych biór jest tem po- 
żądańsze, ileże główny urząd pocztowy przenosi się 
z obecnego zabudowania na ulicę Sykstuską, która 
jest mniej uczęszczaną i od środka miasta bardziej 
oddaloną.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
strzeleckiego odbędzie się w niedzielę dnia 2go 
czerwca b. r. o 6tej z południa w salach strzeleckich. 
Na porządku dziennym wybór przełożonych i wy
działu, niemniej sprawdzenie rocznego rachunku, z 
którego się dowiadujemy, iż przychód wynosił 2393 
złr. a rozchód 2297 złr. w. a.

* Nie dawnemi czasy dzienniki krajowe wy
smagały niewłaściwe postępywanie pewnej warstwy 
młodzieży, która przed kościołami zalegała miejsca 
dla popisów konketerskich ; nauka nie poszła w las 
i skutkowała. Dziś nowe pojawiło się grono lustra
torów przedkościołowych, mianowicie przed kościo
łem Jezuickim gromadzą się koła przeważnie wojsko
wych, i kiedy dawno tak zwana (kirchparada) o go
dzinie 9tej już się odbyła, ci panowie drugą kirch- 
paradę odprawiają przed bramami kościoła o godzi
nie lżtej, dowcipując i robiąc rażące lustracje 
wychodzących z kościoła dam. Czy nie lepiej by 
było, ażeby ci panowie swoje przedsiębiorcze zacho
wanie przenieśli do teatru niemieckiego?

* We czwartek przy sprzyjającej pogodzie 
wszystkie ogrody i spacery napełniły się gośćmi; 
szczególnie liczne towarzystwo zebrało się w poje- 
zuickim ogrodzie, gdzie muzyka wojskowa pułku 
Kellner popisywała się piękną grą. — W szczegól
ności usłyszeliśmy bardzo ładne Popuri pod tytułem 
„ Wieniec galicyjski" — składające się z wszystkich 
prawie znanych pieśni i arji narodowych — ułożone 
przez kapelmistrza Wanisek. Publiczność rzęsistemi 
oklaskami wynadgrodziła kompozytora.

* Poznańszczanie uczcili znów J. I. Kraszew
skiego, który po kilkodniowej wycieczce po Wielko- 
polsce wrócił do stolicy— świetną wieczerzą, wśród

Spiski i ruchy
w G a l i c j i  p o  r o k u  1831.

(Ci?rg d a lsz y ) .

N a podstawie wyż przytoczonej denun 
cyacji odbyto na dniu 11. kwietnia 1834 w r. 
drukarni wspomnianą rewizję w asystencji woj
ska, zapieczętowano drukarnię i litografię i za 
brano z biblioteki inwentarzem objętych prze
szło 500 dzieł zakazanej treści. Słotwiński 
protestował przeciw temu w W ydziale stano
wym, lecz daremnie a 13. czerwca powołano go 
do inkwizycji sądowej, i osadzono we więzie
niu. W ydalono również kustosza biblioteki Przy- 
łęckiego i innych, a sądy kryminalne ukończyły 
sprawę tę dopiero w 1837 r ,  której rezulta
tem b yło , iż Słotwiński za zbrodnię stanu na 
8 lat ciężkiego więzienia skazany i z Józefem  
Zaliwskim jakoteż i innymi do twierdzy Kuf- 
stem odwieziony został.

Powstanie w Lyonie z 14. kwietnia 1834  
rozprzęgło zupełnie rewolucjonistów francuzkich 
z których wielka część w sześciodniowej walce 
ulicznej poginęła. Okupacja Krakowa przez woj
sko austrjackie w r. 1836 dokonana, rozprószyła 
ztamtąd całą emigrację i oddała ją  pod wpływy 
komitetu Czartoryskiego, podczas gdy „centra
lizacja demokratyczna“ niemając nadziei wywo
łania powstania zbrojnego, ograniczyła się na 
przygotowawcze prace i zaprzestała wysełanie 
propagatorów. Tak tedy ukończył się spisek 
drugi między 1833 a 1836 rokiem prowadzony.

Mimo całkowitego na pozór rozprężenia 
spiskowców, mimo przerzedzenia szeregów i pra
wie zupełnego braku organizacji, poczyna się 
już zaraz przy końcu 1836 r. wykluwać spisek 
trzeci odrębny od poprzedniego a wywołany przez 
rozbitków, którzy z początku samopas bez

której wznosili pp. Wierzbiński, Kobyliński, Łubień
ski i Niegolewski toasty na cześć gościa. Przed wie
czerzą , która daną była d. 29’ Maja, przedstawiło 
Towarzystwo dramatyczne krakowskie po raz pierw
szy w tym roku w teatrze Poznańskim występujące, 
anegdotę dramatyczną p. t. „Panie kochanku". Gość 
jako autor wywoływany kilkakrotnie przez publi
czność, dziękował uprzejmie za te objawy sympatji.

* Jako okaz junkierskiej cywilizacji Prus po
służyć może następująca ciekawa wiadomość: Panu 
H. malarzowi w Berlinie nakazano z u r z ę d u  
ochrzcić dzieci, z powodu, iż tenże okazywał wstręt 
do obrządków religijnych. Wykonawcą tego aktu był 
Oficer policyjny, któremu zteroryzowany ojciec oddał 
troje swych już dorosłych dzieci nago, twierdząc, że 
niema obowiązku do policyjno - kościelnego chrztu 
dzieci ubierać. Polityczna siostrzyca szyzmatyckiej Rosji, 
stara się jej przymilić wszelkim naśladownictwem, 
nswet wolnością religji pod komendą policji.

* W miejsce „ C h o c h l i k a "  okazało się nowe 
pisemko humorystyczne p. n. „ S k i e r k a " .  Pierwszy 
jego numer tak zaprawiony jest ostrym dowcipem i 
humorem obok zachowania granic przyzwoitości, źe 
czytelnik z istotnym zadowoleniem przeczytać je  może. 
Ryciny są wcale udałe i przedstawiają nam niejedną 
znaną osobistość, a obecnie zasiadający raichsrat, daje 
mu sowity materjał do niejednej humorystycznej 
wycieczki.

* Dorożkarze nasi, zrozumiawszy swój wła
sny interes, poczynają acz zwolna przekształcać się 
na lepsze. Faetoniki, koczyki, dorożki sa już czy
ściejsze, wedle nowego fasonu przeszktałcone, świeżo 
polakierowane a chociaż gdzie niegdzie widzieć 
jeszcze można starą karetą to znać, iż właściciel 
jej mniej dbały o publiczność znacznie mniejsze po
ciąga dochody z swego przedsiębiorstwa. Lecz nie 
tylko dorożki — ale konie nawet i rzędy odświeżać 
się poczynają; dawniej koń fiakierski był obrazem 
ciężkiej doli i mógł służyć dla weterynarzy jako 
studjum anatomji bez sekcji nawet; dziś jednak czę
ściej zdybać się można z konikiem d Jarskim dobrze 
choćowanym. Jednej wszakże bardzo potrzebnej zmiany

wzajemnej łączności podziemną prowadzili or
ganizację przygotowując materjał na przyszłość.

Pierwszy taki spisek luźny pojawił się 
między uczniami gymnazium Samborskiego ku 
końcu 1836 r. w skutek propagandy Benedykta  
Sobeckiego emigranta i Kaspra Cięglewicza c. k. 
praktykanta sądu kryminalnego w Samborze. 
Ci dwaj wciągnąwszy Michała Popiela, ówczes
nego ucznia a obecnego posła na sejm krajowy 
do spisku, poruczyli mu kierownictwo tego T o
w arzystw a, którego członkowie „braćmi" się 
żwali a które następnie wskutek znacznego roz
szerzenia w roty podzielone zostało. Celem T o
warzystwa było odbudowanie Polski jako wolnej 
rzeczypospolitej przez powszechne powstanie lu
dowe. Środkami zaś, podtrzymywanie ducha na
rodowego, krzewienie zasady równości stanów i 
miłości bliźniego. Propaganda szerzyć się po
częła między młodzieżą rzemieślniczą, która od
bywała nawet ćwiczenia wojskowe, a Popiel i 
Józef Brechulski apostołowali nawet między lu
dem, jednak nie z wielkiem  powodzeniem. Spi
sek ten samborski był tylko przygotowawczym, 
bez ściśle określonego planu do wybuchu, o 
którym tylko główni kierownicy świadomość 
mieli. Pochop młodzieży był tem gorętszy, ileże 
podówczas język ojczysty ze szkół zupełnie w y
rugowany, był dla uczniów wraz z literaturą  
polską najsilniejszym bodźcem, do tajnego sto
warzyszania w celu obznajomienia się z zaka
zanym owocem.

Równocześnie a raczej w początkach 
1837 r. utworzyli emigranci w Krakowie osiedli 
sprzysiężenie pod n azw ą: „Powszechna konfe
deracja narodu polskiego", które w zachodnich 
obwodach silnie się krzewić poczęło i przez j  

członka Józefa Łysakowskiego w Przemyślu 
między młodzieżą fakultetu filozoficznego i teo- :

dopatrzeć niemoźemy: Otoż dorożkarze sami — fur
manami pospolicie zwani — zaiste staro - furmańską 
zatrzymali powierzchność, która razi bardzo 
kontrastem z koczykiem a nawet i koniem. Źle 
i brudno odziani a częstokroć tylko od biedy okryci 
nienajprzyjemniejszy sprawiają widok. Radzimy za
tem właścicielom w dobrze zrozumianem ich interesie, 
by zwalczyli swój wstręt do ulepszeń radykalnych i 
ucieszyli nas widokiem przyzwoicie odzianych, przy
tomnych i sprytnych dorożkarzy.

Teatr. (L. C.) Przedstawieuie „Marji Stuart" 
Słowackiego na dniu wczorajszym z niezwykłą sta
rannością i powodzeniem całemu Towarzystwu się 
udało. Role wypracowane — charaktery jasno uwy
datnione — gra cała harmonijnie^wykończona, za- 
dowolniły w zupełności publiczność, która zentuja- 
zmowana szczególnie sceną końcową w trzecim 
akcie wzorowo odegraną , obrzuciła p. Modrzejowską 
rzęsistemi bukietami podczas przedstawienia sztuki. 
Zupełna zasługa i chwała należy się prawie wszyst
kim artystom; p. Modrzejowskiej zaś prócz palmy 
muzy dramatycznej, wdzięczność za wspaniałomyślny 
postępek ofiarowania całego dochodu ze swego bene- 
fisu na korzyść ochrony sierot św. Heleny. Jej więc 
przyznać należy: iż szlachetność artyzmu w parze idzie 
ze szlachetnością duszy.

W niedzielę na dochód kapelmistrza p. Hoes- 
slego odegraną będzie „Halka", w której usłyszymy 
znowu, po przebytej słabości pannę Kwiecińkę.

* Zawiadamiamy szanownych prenumeratorów 
wschodniej częśei kraju, źe na następujące poczty 
odsyłamy dziennik nasz pociągiem rannym kolei 
czerniowieckiej, mianowicie: Śtaresioło, Bóbrka,
Strzeliska, Borynicze, Chodorów, Żurawno, Bortniki 
Nowesioło, Stryj, Bukaezowce, Bursztyn, Halicz, 
Bołszowee, Tyśmienica, Tłumacz, Niżniów, Manaste- 
rzyska, Buczacz, Dzuryn, Stanisławów, Ottynia. 
Czortkow, Borszczow,. Jezierzany, Skała, Słobudka, 
Kołomyja, Zabłotów, Sniatyn, Łużan, Kotzman, Za
leszczyki. Karolówka, Krzywcza, Mielnica, Czerniowce . 
Czytelnicy przeto będą go mogli na pocztach tych 
odbierać jeszcze tego samego dnia a zatem o 12 go 
dzin rychlej jak inne dzienniki.

logicznego jako główna filia zorganizowane zo
stało. Spisek m iał również odbudowanie Polski 
na celu, działał jednak przeważnie na lud wiej
ski, w którym to kierunku Łysakowski i S ta
nisław Marynowski z Tarnowa najbardziej byli 
czynnymi. Oni bowiem przebrani za chłopów, 
bywali na chrzcinach, weselach, po karczmach i 
prawili ludowi o wolności, równości, odwodząc 
go od picia wódki. Ta propaganda trzeźwo
ści była pierwszym zarodkiem przyszłych sto
warzyszeń wstrzemięźliwości między ludem i 
wielkie w swoim czasie osiągnęła korzyści w 
umoralnieniu tej z bydłem prawie zrównanej 
klasy społeczeństwa naszego. Taką samą drogą 
szedł Felicjan B olechow ski, dzierżawca Rudek 
w bocheńskim, który przed kilkoma laty utrzy
mywał konwikt młodzieży w Tarnopolu i nieda
wno w Krakowie umarł —  dalej Jan Machowicz 
z Baranowa, A leks, i Julian b rac ia  Chrząstow- 
scy i in n i, którzy w naukach swych obiecywali 
ludowi zniesienie pańszczyzny i zwolnienie od 
podatkow po wypędzeniu Niemców z kraju.

Szczególnym trafem władze^ rządow e, 
pod których okiem ta propaganda się odbywała, 
nic niewiedziały o niej, co dodało spiskowcom  
otuchę do ja sk ra w y c h  wystąpień. I  tak zebrało 
się kilku członków tej konfederacji ludu pol
skiego na dniu 3. września 1837 w Szczepano- 
wicach w dworze na obżynki i urządzili zaba
wę ludową. Malinowski, Marynowski, Stadnicki 
i Szczepanowski rej w ied li, trzymając mowy, 
po ezem pani domu Chrząstowska z najstarszym  
we wsi  ̂ chłopem w tany poszła, zakazując zdej
mowanie czapek. Pobratanie to niewydało j e 
dnak żądanych owoców, gdyż chłop mając ata- 
mana na karku, który go ze świtem pędził na 
pańszczyznę, niechciał jakoś wierzyć w szczerość 
zbratania się panów z chłopami (C. d. n.)



Gospodarstwo i przemysł.
* W środę odbyło  się w W iedniu w alne z g ro 

m adzenie akcjonarjuszów  b an k u  ang lo -austrjack iego , 
na  którem  przed łożono  spraw ozdanie z czynności za 
rok  1866. Owóż ro k  ten  mimo w ojny by ł d la  banku  
teg o  nader pom yślnym , gdyż superdyw idenda  w y 
nosi 2 złr. 40 k r. na akcję. Filja lw ow ska przyczy
niła się znacznie do zy sk u  banku, gdyż  po od trącen iu  
w szystkich kosztów  przyn iosła  czystego  dochodu 
93.591 z łr. 71 k r. J a k  zaś oględnie d y rek cja  k ie ro 
w ała interesam i filji, dow odzi, iż ty lk o  w kw ocie 
2.344 zlr. udział m iała w zaszłych bankructw ach. 
Pow odzenie filji zaw dzięczyć należy znakom itości 
finansowej, dyrek to row i jej p. Sim onow i, k tó ry  
isto tn ie  je s t  samffclzielnym tw órcę  zak ład u  teg o . 
Obeznany ze w szystkiem i gałęziam i banku a  znając 
wyśm ienicie stosunki k ra jo w e, wdaje się li w interesa, 
k tó re  praw dziw ą przynoszą k o rzy ść  dla pow ierzonego 
.nu zak ładu  i k ra ju  naszego . Ż yczyć by należało, 
sżeby  w ybór p . R iegera w b anku  hipotecznym  był 
tak  szczęśliw ym  ja k  pow ołanie do k ierow nictw a filji 
p . Sim ona, k tó ry  i w życiu  obyw atelsk iem  na n ie 
jedno  zasłużył sobie uznanie.

'  C. k . m inisterstw o zarządz iło  w ydanie no 
w ych m arków  listow ych i gazetow ych tudzież  nowych 
kop ert listow ych. T akow e w ejdą  w obieg  dopiero  po 
w yczerpaniu  dotyczasow ych zapasów .

— Lwów, 31. m aja. Na dzisiejszym ta rg u  n o to 
wano następu jące  ceny': mec pszenicy 5.08, ży ta  3.26, 
jęczm ienia i .U .  o w .a l .4 b , breczki 2.91, g rochu  3.10, 
szoczowicy 3.10, kartofli 1.16; są g  drzew a opał. lup . 
bukow ego 10 .30 , sosnow ego 7 .7 7 , cetnar siana 1.10, 
słom y oklotow ej 00.55, pasznej 00.89, łun t m asła 00.4o, 
funt sm al.u  w ieprz. 00.48, m as w ódk i 30° 00.85.

K u r s  l w o w s k i ,
z dniaS l . m aja.

D ukat holenderski . .
D ukat cesarski . . . .  
Półim perjał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
T alar pruski . . .
Galie, listy zastaw, w.
Galie, listy  zastaw, m. k  1 
Galie, obligacje idemniz. ' y 
Pożyczka narodowa ) «  ■ •
Akcje kolei żelaz. galic,.

„ „ ezerniowieckiej

a. /  a  .
k  a .

Dają Żądają
złr. Ikr złr. 1 kr

5 87 5 98
5 94 6 02

10 20 10 38
1 8 i 1 96
1 68 i 71
1 84 1 88

76 73 77 60
80 38 81 28
68 58 69 63
69 38 70 38

229 -- 233 50
179 — 182 25

Telegrafowany kurs wiedeński
D nia 31. m aja .

i*/, M e t a l i k i ........................
i*/. Pożyczka narodowa . .
josy pożyczki z roku 1860 . 
ykćje banku wiedeńskiego 

„ ,  kredytowego
Liondyn. 10 funtów szterlingów
■ S re b ro ........................  • •
Dukat pojedynczy . . . .

złr. kr.

60 _
70 50
88 50

723 —
185 —
125 90
123 —

5 96

Korespondencja administracji.

* N adesłaną o ź ród le  podluckiem  wiadom ość 
m ożem y ty lk o  za o p ła tą  um ieścić.

O g l O s z e n i  a.

P r z y j e d i n U  d o
dnia 29. maja.

H otel G e o rg e : PP. B r. B run ick i K onst., z z„_ 
le s z c z y k .—  Buszyńsk i  Ja n , z Pat-ykowa. Haliński 
T ., z C hłopiatyna- — Pieńczakow ski Stan ., z Podola.

H otel e u ro p e jsk i: Ł u ck i J a n ,  z Sarn . — W il
czyńsk i W., z N ow cgosioła.

Hotel L a n g a : Sokalaki J a n ,  c. r. radca gub., 
z C harkow a.

Hotel ang ie lsk i: Hr. D rohojew ski Zyg,, z Kru- 
kienie. — Osm ólski W ład., z Góry. ■— Tyszkowski 
Jó z e f , z R ybotycz.

Hotel K ryn ick iego : G intow t N., z Chlebow ie 
św irskich .

H otel pod nr. 5 1 4 ’/ ,  B ohdanow icz Je rzy , 
z Orele.i. — N ikorowicz Stan ., z W iednia.

H o te l podolsk i: Sm al-w ski F e lix , z Uherzec.
H o te l k ra k o w sk i: W itosław sk; B ron., z W o j

ciechow ic.

Nr. 3719 K O M I T E T

€. k. Towarzystwa gosp.-roln. krakowskiego.
Stosownie do nowego Statutu Szkoły rol

niczej Czernichowskiej, na posiedzeniu Ogólnego 
Zgromadzenia d. 6. marca 1865 uchwalonego, 
podaje się do wiadomości:

1) iż rok szkolny rozpoczyna się w roku 
bieżącym dnia 1. lipca.

2) Liczba uczniów mogących być nowo 
przyjętemi na kurs pierwszoletni oznacza się 
na lOciu.

3) Kandydaci zgłaszający się do Zakładu 
winni b y ć :

a) w wieku od 14 do 18 lat życia ,
b) silnej bydowy ciała i dobrego zdrowia,
c) obyczajności wiarogodnie poświadczonej,
d) umieć dobrze czytać i pisać po polsku, 

oraz posiadać dostateczną wiadomość 4ch głów
nych działań arytmetycznych. Przyczem pierw
szeństwo danem będzie okazującym lepszą zdol
ność , lub składającym świadectwo odbytych po
przednio w szkołach krajowych nauk przygoto
wawczych

4) Nauka i pomieszkanie w Zakładzie są  
bezpłatne.

Opłata za odzież , żywność i inne mniej
sze potrzeby, wynosi rocznie 140 złr. w. a , 
która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do 
kasy zakładu w Biórze Towarzystwa rolniczego, 
lub na ręce dyrektora Zakładu w Czernichowie,

z góry wniesioną być winna. Niedopełnienie tego 
warunku pociąga za sobą nieprzyjęcie ucznia.

5) Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie 
trwa lat 4.

6) Podania o przyjęcie ucznia czynione 
być mają do Dyrekcji Zakładu fra n c o  (pod 
adresem do bióra Towarzystwa gospodarczo-rol- 
niczego w Krakowie) najdalej do 10. czerwca; 
uczynione później bez skutku zwrócone zostaną.

Do podania dołączone być w in n y:
a) Metryka chrztu .
b) Świadectwo moralności,
c) Świadectwo lekarskie zdrowia i szcze

pienia ospy,
d) Oświadczenie rodziców lub opiekunów, 

że płacić będą z góry należytość za stół i odzież, 
oraz że pozostawią ucznia przez łat 4 w Zakładzie.

e) Świadectwa z nauk przygotowawczych, 
jakie uczeń poprzednio odbył.

7) O postanowieniu przyjęcia przez Kura- 
torją Zakładu wydanem , zostaną podający uw ia
domieni przed 1. lipca, nieprzyjętym zaś a lle
gata przy podaniu załączone zwróconemi zostaną.

Uczeń o przyjęciu zawiadomiony z dniem 
1. lipca już w Zakładzie znajdować się powinien.

8) Uczniowie dawniej do Szkoły Czerni
chowskiej za opłatą po 105 złr. w. a. rocznie 
przyjęci i obecnie w Zakładzie znajdujący s ię , 
do skończenia nauki bez podwyższenia opłaty 
są pozostawieni.

Kraków, dnia 15. maja 1867. 125-2-2
Prezes- S e k re ta rz :

H. W odzicki. J. M. Jawornicki

Najskuteczniejszym  i jedynie pewnym środkiem przeciw zarazie i chorobom
bydlęeem jest:

H4RS COhfJWJy

fZ

P R O S Z E K

K O R N E U B U R G S K I
d l a  h a u l ,  h j i i l a  r o g a t e g o  i o u i e r

P rzeciw  zarazie na bydło jako  środek zaradczy poleea się j a k  najm ocniej 
dozwolony w cesarstwie A u  s t  r j a c k i  e m , w królestwie P r u s k i e m  i w królestwie S a s k i e m :
wyszczególniony medalem Londyńskim r. 1862, Hamburgskim, Paryzkim, Mnichowskim i W ie
deńskim, używamy w masztarniach JM. królowej angielskiej, JM. króla pruskiego, jak to 
dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane wyrabiającemu ten proszek chlubne 

uznania; używany z najlepszym skutkiem jest więc skutecznym:
U  k u n i : "  w ypadkach g r u c z o ł ó w  i w rzodów , k o lek , b raku  ochoty  do jad ła , a szczególniej do u trzy 

m ania koni przy pełnem  ciele t rzeźkości.
U  d l a  r o g a t r s ’n : p rzy  podoju krw istym  i odym aoiu  się u  krów , p rzy  w ydzielaniu malej ilości 

lub  z łeg o  m lek a , (k tó re  się po użyciu teg o  p roszku  n iesp o d ziew an ie  lepszem  s ta je ,  p rzy  
cierpieniach p łucow ycb, podczas cielenia się je s t  użycie teg o  p roszku  bardzo  k o rzystnem ; — 
również słabow ite cielęta przez używ anie tego proszku  znacznie się polepszają)- 

U  o w i e c  i przeciw  słabościom  w ątroby , gniliżnie, przy w szystk ich  cierpieniach żołądka pochodzących  
z tegoż nieczynności.

Bjse. T en praw dziw y proszek K orneuburgsk i u trzym ują  
we L w ow ie: K o n s t a n t y  l» l* * p r ! s i*  j ,  ap teka  P i o t r a  J t l i k n l u s c i n a ,  ap tek a  A .  B e r l i n e m

i ap teka K u k e r n  (dawniej T o m an k a);
w B orszczow ie ML N I e i « « * e ł |, .s . ^ ? W B ochni F a i i s c e w s U i ;  w B ielsku  J -  A ^ H a n o k ,  w B óbrce 
C. C zarnik, w Buczaczu K o d r ę b s k i  i Kerzel, w Mielcu Satkow ski, w Przem yślu Fr. G ąjdeczka i syn, w D ro 
hobyczu L . L leczk o w sk i, w Oświęcimie S t. D o łk o * sk i, w B rodach W . D ek ert, w Brzeżaoach M aiguiles, 
w R zeszow ie S za jte r i spó łka, w Radziechowia A. Jaśkiew icz w T arnopolu  Latinik S. J, Seliner i A  Mo- 
raw etz , w  Żółkw i K rzyżanow ski, w Sanoku J. Jak liigeh . E. w Stanisław ow ie S. S teeher. w Sm olnicy F.

W immer, w Czerniow cach J Schnurch. 16-4-4.
(ś f  pow szechne użycie p roszku  K orneuburgsk iego  s p o w o d o w a ł o  niek tórych  przem ysłow ców
kill do n a ś l a d o w a n i a  takow ego ; poniew aż jed n a k  podrobien ie  to  składa się z różnych okraw ków  
o  I roślinnych, króre zupełnie są bezskuteczne, p rzeto  uprasza  się p. gospodarzy' w ie jsk ic h , aby  
£  J  przy za  kupnie proszku K orneuburgsk iego  najbardziej m J o  zw ażali, że ty lk o  te  pak ie ty  są
m ( i

p ą r ty c h  oszukać publiczność

J . Osteekl: W ydawca. Odpowiedzialny redak tor: H .  S t u p  n i c k  i . Czcionkami M .  F .  f e r e m b j .


